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PZL-19 uległ katastrofie
Kpi Lewoniewski ranny, płk. Filipowicza uratował skok ze spadochronem

Ody w  rozsioneczniony, praw* 
Wżiwie polski dzień wrześniowy 
,{(poniedziałek) wyruszyli dwaj 
polscy lotnicy: kpŁ LewoniewsKi 
I ppłk. Filipowicz w podniebny 
Młak dla pobicia rekordu świa* 
iowego, żegnała ich cała Poiska 
% drżeniem w sercach.

W ierzono w szczęśliwą gwiaz 
idę naszych orłów, wierzono, że 
może uda im się pokonać wszyst 
kia prsaszkody i zdobyć wawrzyn 
sławy!

T ak sądzili wszyscy, gdy na* 
wczoraj rozeszła się hiobowa 

wieść. Zrazu depesza sygnalizo
wał* o katastrofie jakiegoś samo 
Jotu.

O dratu  puszczono w  ruch te
lefony, radjo —  lęk ściskał za 
gardło , że może to właśnie oni, 
Ci, którzy dopiero przed kilku go 
dżinami wystartow ali, padii ofia 
rami katastrofy.

Przewidywania przerwane zo
stały w yraźną informacją, że nie 
inny, a właśnie polski samolot 
P Z U  19, pilotowany przez kpt. 
Lew osiew skiego runął z pod 
chmur «  ziemię!

Pierwsze wiadomości miały 
brzmienie następujące:

„Komisarjat spraw zagranicz
nych w Moskwie otrzymał alarmu 
jącą Informację, te  samolot pol- 
ski uległ katastrofie wpobliżu 
miasta Czeboksary (90 kim. na 
zachód od Kazania), stolicy czuw 
karskiej rep u b lik i autonomicznej.

pilot, prowadzący samolot, a 
więc najpewniej kpt Lewoniew- 
ski odniósł ciężkie rany. T ow a
rzysz pilota, a więc przypuszcza! 
nie ppłK. Filipowicz, zdołał w o- 
atatrtiej chwili wyskoczyć ze 
spadocnronem i dzięki temu oca
la ł

Katastrofa nastąpiła w ran
nych godzinach. Na wieść o ka
tastrofie sowieckie władze lotni
cze wydały zarządzenia ratunko
we, w y sy ła ją c  na miejsce samo
lot sanitarny.

Dalszych wieści narazie brak.
Niespodziewana katastrofa wy 

wołała wielkie poruszenie. Fa
chowcy do tej chwili nie są w sta 
nie dać odpowiedzi na dręczące 
pytanie: „Co było prtyczyną ka
tastrofy?"

Horoskopy były naf?epsze, sa 
molot doskonale przygotowany, 
pilot, cieszący się sławą starego

tor świetny.
Więc cóż spowodowało kata

strofę? Czy defekt w maszynie? 
Czy nieprzyjazne warunki atmo
sferyczne?

W  chwili oddawania numeru 
I na maszynę, zainteresowane czyn 
' niki nie otrzymały jeszcze rapor
tu specjalnej komisji, która wy- 

| jechała na miejsce katastrofy.

Mii Piki i  P U  Mim
UCHWAŁY SAMORZĄDOWCÓW' | narodowej. Jednocześnie zsroraaoze* 

Zgrom adubl w dniu 11 wrześn * ni apoluią do pozostałych związków
1933 r. członkow ie w arszawskiego ou 
dzialn Związku pracownśKów samo
rządu powiatowego jiosianow ill przv  
łączyć »i« do akcji rząda w sprawie 
rozpisane] pożyczki narodowe) i u- 
chwaliU Jednogłośnie p o p i t e  Ją w wy 
sokości i normach, jakie menu cen
tralny pracowniczy komitet pożyczki

Wiedeń ku czci Jana III
WIEDEŃ (PA T ).  —  Wiedeń 

obchodził wczoraj uroczyście 250 
lecie odsieczy Wiednia. Całe mia 
sto było udekorowane chorągwią 
mi. Rozporządzenie rządowe uz
nało dzień 12-go września m  
święto państwowe. Dzienniki za
mieściły artykuły iul temat wy
padków historycznych z przed 
250-ciu lat. Zaznaczyć należy z 
uznaniem, że przeważająca część 
prasy ocenia należycie i zgodnie 
z prawdą historyczną decydującą 
rolę króla Jana III w  zwycięstwie 
wiedeńskiem.

Uroczystość polska odbyła się

dzisiaj rano na górze Kahlenberg. 
Od godz. 6-ej rano zaczęły ścią
gać na Kahlenberg tłumy publicz 
ności pieszo lub samochodami. 
Z samej zagranicy przybyło na 
Kahlenberg 500 utomobilów. Licz 
ba uczestników uroczystości ob
liczana jest na 20.000.

Kościół św . Józefa ozdobiony 
był flagam i narodow em i pol- 
skiemi i austriack iem i. Na uro 
czy sto ść  przyby li p rezy d en t re 
publiki M iklas, legat papieski, 
k anclerz  DollfusS. członkow ie 
rządu, kardynałow ie i inni do 

sto jn icy  Kościelni, członkow ie 
korpusu dyp lom atycznego, ge- 
neralicja. N a placu, gdzie miała 
się odbyć m sza połowa, u tw o
rz y ła  szp a le r kom panja honoro 
w a pułku w iedeńskiego. W  chwi 
li pojaw ienia się polskiej dele
g ac ji w ojskow ej rozległ się 
hym n polski. P rz e d  mszą 
św iętą , k an c le rz  Dollfuss zło
ży ł imieniem rządu  austriack ie 
gp  olbrzym i w ieniec la u r o w y  w 
kaplicy  k ró la  J a n a  11!. Mszę 
św iętą celebrow ał k ard y n a ł pry  
m as polski H lond.

pracowniczych na terenie powiatu 
w arszawskiego, a w szczególności 40  
związku pracowników miejskich I 
administracji gminne], aby w  łtHK 
dobrze zrozumianego interaau publice 
uego corychie] powzięli odnośue u- 
chwały.

PRACOWNICY UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH

Minister Opieki Społecznej gon dr.
Hubicki polecił w ysiać okólnik do 
urzędników  podległych I dozorowa
ny cli przez M inisterstwo instytucyj f  
zaleceniem , aby urzędnicy tych drZe 
dów czy zakładów  przystąpili do aun 

skrypcji „Pożyczki Narodowe!'*.
Jak się dowiadujemy, pracownicy  

zakładów  ubezpieczeń społecznych
przez usta k ierow ników  związków  
zaw odow ych już w pierwszej chwili 
zadeklarow ali swój udział w  P ożycz
ce N arodowej.

Załoga „Kościuszki" zdobędzie puhar
Por. Burzyński poszukuje balonu w dziewiczych lasach Kanady

NOWY JORK (PAT). —  Pol 
ski balon „Kościuszko** przele
ciał 812 mil (1307 km.), a ba
lon amerykański „Goodyear 10“ 
500 mil (804,9 km.). Załoga poi 
ska prawdopodobnie zdobędzie 
pierwszą nagrodę.

Oficjalne wyniki zawodów o 
puhar Gordon Bcnnetta znane b ę  
dą dopiero w końcu tygodnia. Ko 
misja lotnicza orzeknie o wyniku 
zawodów po zbadaniu barogra- 
fów i ścisłem określeniu odlegfoś 
ci. Jak się zdaje, załoga poiska 
nobiła również rekoid trwania lo 
tu, który poprzednio wynosił 49

>odzm. Dotychczas jednak nie
wiadomo dokładnie, ile czasu lot 
nicy polscy przebywali w po
wietrzu.

QUEBEC (PA T). —  Por. Bu
rzyński odleciał wczoraj samolo 
tem na poszukiwania balonu 
„Kościuszko", który wylądował, 
jak wiadomo, w dziewiczych la
sach Kanady. Postukiwania te 
jednak nie dały wyniku i lotnik 
nocą wrócił do Quebec.

Lotnicy polscy zamierzają sko 
rżystać z usiug traperów i prze-

niu go będzie odtransportow any 
do Ouebec.

NOWY JORK. (P.A.T.). W  dniu 
wczorajszym odnaleziono wreszcie u- 
czestnlków zawodów balonow w ol
nych o puhar (iordon Bennetta lotni
ków amerykańskich van Ormana i 
irettera. Znaleziono Ich chorych i o s
łabionych w połnocnem Ontario po
między Sudbury i Abitibl Canyon.

Odnalezieni lotnicy oświadczyli wla 
dzom kanadyjskim, iż ocalenie sw e za 
wdzięczają jedynie temn, iż obalili słu 
py teleloniczne w  slusznem przekona
niu, że władze wyślą ekspedycję celem 
naprawienia uszkodzenia. I tak się 
rzeczywiście stało. Wysłani teietoniś- 
ci znalezii obu lotników już w  stanie

wodników. Balon po odnalezie- |  zupełnego wyczerpania.

Samolot pasażeskl roztrzaskała się o mur zakładu obłąkanych

8 osób zginęło w  katastrofie
WIEDEŃ (PA T). — Donoszą 

z Lubiany (Jugosławja), że wczo 
raj o godz. 6 rano wydarzyła się 
wpobliżu Lubiany straszna kata
strofa samolotowa na linji lotni
czej Lubiana   Susak, otwartej

„ w y g ł powietrznego", obserwa- przed 14-tu dniami.

N i e z w y K ł y  t e s t a m e n t
Spadek otrzymała P.K.O.

Przed nićdawnym czasem zmar 
ła  w Żyrardowie niejaka Zofja 
Krajewska. Po otwarciu testa
mentu ś. p. Zofji Krajewskiej, spi 
sanego u notarjusza Pachawskie 
go, okazało się, że cały swój nia 
jątek złożony z gotówki i papie
rów wartościowych zmarła zapi
sała na rzecz P. K. O. z tem, te  
procenty od kapitału P. K. O. bę 

Jfarit wypłacał* proboszczowi pa

rafji rzym. -  kat. w Żyrardowie, 
który obowiązany będzie odpra
wić Msze Sw.: jedną za duszę bo 
haterów poległych w obronie Oj 
czyzny, drugą za legatarjuszkę.

Czyn ten szlachetny w swojej 
prostocie, zasługuje na specjalną 
uwagę, jako wyraz ustosunkowa 
nia się jednostki do P. K. O. i za 
ufania Dokładanego w tej instytu 
ciL

Wpobliżu Lubiany spadł sa
molot komunikacyjny z ti-ciu po
dróżnymi, pilotem i mecliamkiem. 
Samolot uderzy* o mur zakładu

obłąkanych wpobliżu Lubiany i 
roztrzaskał się na części. Wszy
stkie 8 osób zostały zabite.

Napad bandycki 
na egzekutora

BYDGOSZCZ. (P .A .T .). Oneg
daj znaleziono w stawie wpobli
żu Witrogoszczy straszliw je zma 
sakrowane zwłoki egzekutora U- 
rzędu Skarbowego Z W yżyśki 
nazwiskiem Głemp.

Padł on ofiarą napadu rabun
kowego bandytów, którzy przy
puszczali, iż egzekutor wracając 
z okolicznych miejscowości, ma 
przy sobie większą ilość gotów
ki, zainkasowanej z podatków.

Policja wdrożyła energiczne do 
chodzenie, celem pochwycenia
sprawców.

Zapowiedź strajku 
60 tysięcy górników

NOWY JORK. (PAT). W Unlon- 
town w Pensylwanii itrajkołe I n
10.000 górników. Przywódcy r u le t 
ko w zaw odowych zwołali na 13 h. w, 
konferencle przedstawicieli 6O.0M 

górników celem omówieni* Sprawy 
proklamowania strajkn generalnego 
w przemyśle węglowym .

10 0 .0 0 0  d o l a r ó w  ł u p u
SAINT PAUL. (P.A.T.). Ośmiu oan

dytów, uzbrojonych w  karabiny, o  bez 
wladniło dwóch urzędników kolejo
wych, którym odebrano około 100.000 
dolarów, przeznaczonych nd wypłatę.
Bandyci zbiegli.

Uczucie i rozum dyktuje

wspfiłprate Polski z Jugosławią
BIAŁOGRÓD. (P.A.T.). Wczo 

raj rano z okazji pobytu parla
mentarzystów polskich odbyło 
się w senacie uroczyste posie
dzenie obu połączonych izb iugo 
słowiańskich. Posiedzenie otwo
rzył prezes komitetu parlamen
tarnego jugosłowiańsko -  polskie 
go minister bez teki Andrzelino- 
wicz, który w gorących słowach 
oowitał gości polskich, występu 
hc z projektem stworzenia kon
kretnej podstawy współpracy o-

bu państw opartej na wspólnych 
dążeniach narodów i poszanowa 
niu traktatów pokojowych.

W odpowiedzi wicemarszałek 
Sejmu Makowski oświadczył, co 
następuje:

„Współpraca polsko -  jugosło 
wiańfika polega nietylko na współ 
nej sympflfji obu narodów, lecz 
iest dyktowana również przez ro 
zum. gdyż wiele zagadnień wvmn 
ga tej współprac''1'. Wicemarszn 
lek Makowski podkreślił następ

nie wspólność zagadnień mór* 
Bałtyckiego i Czarnego onz  Adr 
■atyku, poczem omawiał reformę 
kodeksu prawnego w Polsce ora* 
-eformę Konstytucji.

Zkolel przemawiał b. miniśter 
aikowiciwic i wicemarszałek S* 
iati( Bogucki,

Po posiedzeniu parlam entarzy 
ci poiscy udali się na górę Ant* 
i, gdzie złożyli wieniec CU* 

bie Nieznanego Żołnionfc

BEZPŁATNY m  & cyrku staniewskich
Ł r t l l l l  d l a  d z i e c i  b e z r o b o t n y c h !

Bawiący w naszem mieście słynny Cyrk Staniewskich, którego program cieszy się niebywałem 
powodzeniem, oddał do dyspozycji naszemu wydawnictwn większą ilość bezpłatnych [biletów dla 
dzieci bezrobotnych rodziców na dzień 13 IX. br. tj. we środę o godz. 4  pop.

Każdy czytelnik, bezrobotny, okazujący kwit ndziału w konkursio premji Ostat. Wiad. otrzyma 
dla swego dziecka bezpłatny bilet wolnego wstępu w naszej redakcji już o godz. S-tej pop.



miiti
KrA! Jan  III Sobieski Drzy-

prowadr.i)' z sobą pod W iedeń 
niespełna 30.000 wojska, piecho 
ty , Jazdy i artylerji.  Nie były  
to  w szystk ie  siły  Rzeczypospo 
litej. Pod  Kraków, gdzie król 
zbór wojskom naznaczył,  nie 
p rzy b y ły  główne siły litewskie. 
Ale król. naglony coraz bardziej 
rozpaczliwemi wezwaniami ks. 
Karola Lotaryńskiego, nie 

chciał czekać na nie w nieskoń 
czoność. Jan  lii w ierzył zawsze 
w to, co powiedział pod Cho
jnem, g dy  mu niektórzy oficero 
rowie zwracali uwagę na nie
rów ność sił po obu stronach: 
„Zw ycięstw o zdobyw a sie m ę 
stw em , nie liczbą1*. Podobnie o- 
dezw ał się J an  III do wodzów 
niemieckich. g dv  niektórzy z 
nich na  radzie wojennej przed 
bitwą wiedeńska okazywali wa 
hanie: „Nie liczba, lecz męstwo 
żołnierza decyduje*'.

Król Jan  II mógł też ufać tnę 
stw u żołnierzy, k tórych  prówa 
dził. Oprócz bardzo niewielkiej 
liczby nowozaciężnych, byli to 
w szystko  weterani, doświadczę 
ni B óg wie w ilu bitwach z T urka 
m i i T ata ram i. W ódz znał ich, 
a  oni znaji  wodza i wiedzieli, że 
nie oprze im się potęga turecka. 
O czy m a  duszy  widzieli się już 
zw ycięzcam i, to  też zapał pano 
w a ł w  szeregach niesłychany. 
Jan  C h ryzos tom  P asek  w pa
miętnikach swoich tak opisuje 
chw ile w y ru szen ia :  „Kiedy te
d y  król wybierał się na  te k am 
panie, była ocho ta  we w s z y s t 
k ich  ludziach taka, że dusznoby 
było  i p takiem  jak najprędzej, 
przelecieć. Nawet w ten dzień, 
k iedy  już miał w  Krakowie wsia 
dać na koń, s łyszałem  z  u s t  jego 
te  Słowa: „Boga proszę, żebym 
ich tam ty lko  zastał,  a nie trud  
no będzie w Polsce o tureckie 
konie**. '

Główmy korpus wojska pod 
w odzą hetm ana St. Jabłonow 
skiego, p rzy  k tó rym  znajdow ał 
się sam  król z rodziną, p rze
szed ł granicę śląską dnia 20. 
sierpnia pod Będzinem, kierując 
sie na Bytom. Pobożny król wy 
brał tę drogę, ponieważ chciał 
W B ytom iu  odbyć pielgrzymkę, 
do P iekar  do cudownego obrazu 
M atki Boskiej P iekarskiej z o- 
kazji  ok taw y Wniebowzięcia 
N. M. P. i też dojechawszy do 
rynku  bytom skiego w śród  o- 
krzyków  i powitań tłumnie zgro 
m adzonej ludności, . wysiadł 
król z kolasy i w towarzystw ie 
O. O, Minorystów z miejscowe 
go klasztoru, rodziny i dw ora  
poszedł pieszo z od k ry tą  głowa 
do Piekar, odległych o  5 km. W 
kościółku piekarskim król mo
dlił się gorąco na stopniach pita 
rza  .poczem odjechał do t a r 
nowskich Gór, gdzie powitali 
go  Oficjalnie przedstawiciele ce 
sarza  Leopolda i s ta n y  szlachec 
kle.

W  Tarnowskich Górach 22 
sierpnia król pożegnał .się z żo
ną M arysieńką i młodszęnii 
dziećmi, bo najstarszy  syn Ja- 
kób tow arzyszył ojcu na wyprą 
we, a nastennie Wsiadł na k o 
nia. by przed oczyma królowej 
i dworu odebrać defilade wnisk.

Defilade te opisuje w mis
trzowski sposób Henryk Sienkie 
wicz w powieści „Na polu chwa 
łv “. P rzedw czesny  zgon nie po 
zwolił znakomitemu pisarzowi 
dokończyć tej powieści. Ukoro 
nowanieirt tej miał być opis bit 
w y pod W V'.;-*-;i, k tó ry  zapew 
*** nfe ustępowałby swoja wsna 
uiałościa sienkiewiczowskiemu 
opisowi b itw y  pod Grunwaldem.

N ieste ty  pow ieść u ry w a sie na 
ty m  przeglądzie wojsk.

Sienkiewicz opisuje naprzód 
p rzem arsz  artylerji,  po tem  regi 
m entów  pieszych, m asze ru ją
cych w czworobokach, do ru
chomych fortec podobnych. 
„Najokazalej p rzedstaw ił  się re 
giment kaszubski w błękitnych 
kolebach, z żółtemi ładownica
mi, złożonych z tęgich naschw ał 
chłopów, rosłych i tak  dobra
nych, że jeden w ydaw ał się być 
drugiemu bra tem ; ciężkie musz 
kiety poruszały  się w ich potęż 
nych dłoniach, jak  trzciny. Na 
głos piszczałki stanęli przed kró 
lem jak  jeden m ąż i sp rezento
wali broń tak  sprawnie, że król 
uśmiechnął się z zadowolenia, 
a dygn ita rze  poczęli do się mó 
wić: „Hj, z tymi to i gw ard ia  suł 
tańskiej nie zdrow o się będzie 
spotykać! Lwy ro prawdziwe, 
nie ludzie**!

Następuje opis licznej jazdy  
lekkiej i pułków dragońskich. a 
potem wspania ły  opis chorągwi 
husarskich: „T rzym ane w górę 
kopie s terczały  nad nietni jak 
las, a  w górze drgała, poruszo
n a  lekkim powiewem, tęczowa 
chm ura proporców. Konie ich 
większe, niż w innych cnorąg- 
wiach, zbroje stalowe, nabija
ne złotem, na plecach skrzydła , 
w k tórych  pióra czyniły  nawet 
w spokojnym  pochodzie t'ak: 
szum, jaki s łyszeć można mię

dzy  gałęziam i w  głębi boru, wieł 
ka, b ijąca od nich pow aga i jak 
by  dum a —  w szy s tk o  to  czyni 
ło tak ie  wiażenie, że królow a, 
dam y dworskie, senatorowie, a 
zw łaszcza zagraniczni goście, 
aż powstali w  powozach, by im 
się lepiej p rzypatrzeć . Było coś 
groźnego w ty m  pochodzie, mi 
mowoli bowiem przychodziło 
każdem u na myśl, że g dy  taka  
ławica żelazna runie przed sie
bie, w ów czas zm iażdży, rożnie 
sie, ze trze  w szys tko  przed sobą 
i że niemasz siły ludzkiej, któ- 
raby  się jej oprzeć mogła. Nie 
tak to  daw ne były  czasy, gdy  
t rz y  tysiące takiej jazdy s ta r ły  
na proch pięć ra z y  liczniejsze za 
s tepy szw edzkie; jeszcze mniej 
dawne, g d y  jedna tak a  chorą
giew przeszła, jak duch zn isz 
czenia, przez całą arm ję  Karo 
la Gustawa, a całkiem świeże, 
g dy  pod Chocimiem ta sam a hu 
sa r ja  pod w odzą tegoż sam ego 
króla s t ra to w a ła  gw ard je  jan 
czarskie tak  łatwo, jak łan zbo 
ża. Wielu z tych, k tórzy  brali 
udział w owym pogromie cho- 
cimskim. służyło dotychczas  
pod daw nymi znakami i ci szli 
teraz, pod m ury  obcej stolicy, 
dumnie, pewni sieb:e, spokojni 
—  na now e żniwo**.

Takie to wojska prowadził So 
bieski na pomoc cesars tw u  nie 
nrieckiemu pod m ury  Wiednia.

M.

„ P a p i e r o w a  m o n e t a "
— No, jak nas tu jest trzech, 

urządzimy sobie libację. Ja daję 
jedżfenie.'

— Świetnie! Ja daję wódkę. 
•No, a ' ty ?

A- Ja wam daję... słowo, że za 
tydzień zwrócę forsę zato, co 
źj&l} i wypiję. Zgoda?
- -i- Zawracanie głowy, kredytu 
d  Sie jeszcze zachciewa?!..

- .. Płii, guzik z naszego pijań
stwa! Dowidzenia. —  ł o rzekł
szy pan Henryk Kwierkowski, z 
zawodu piekarz, uścisnął czule 
dłonie niedoszłych kompanów i 
oddalił się. Teraz zaświtała mu 
inna myśl w głowie.

— Przeciez mogę sie zabawić 
z kobietami — kombinował. — 
Dlaczego nie? Urządzi sie iibacje 
w knajpie i już. A że ja za wszyst 
ko będę płacił, to głupstwo! Prze 
cież nie wypada, żeby dziewczę
ta płaciły za siebie.

Wkrótce pan Kwierkowski, w 
towarzystwie dwóch dam, sie
dział przy stoliku restauracyj
nym.

Bawiono się nacałego. Czas 
jednak płynął szybko; restaura-

'„H r, O le i" nudzi się w celi 
więzienia nuaotow siiege

Osławiony oszust warszawski 
— Hr. Oleś, a właściwie Aleksan 
der Przedborski o którym pisali
śmy przed kilku dniami, znów 
przypomina się ogółowi tym ra
zem swemi wyczynami więzień- 
nenii.

Oto arystokrata przestępczy, 
który zatrutiiUojiy był ostatnio w 
bibijotece więzienia przy ul. Dłu 
giej począł  w y k o rz y s t y w a ć  wzglę 
dna s w o b o d ę  by nawiązać zapo- 
mocą „grypsów" stosunki z kam 
ra t ami ,  przebywającymi na wol
ności.

Wporę zdemaskowano go. 1 o 
też zajechało zakratowane auto 
i przewiozło „hrabiego" do wię
zienia- w Mokotowie, gdzie osa
dzony został w celi pojedynczej.

Takiemu światowcowi nudzi 
się z pewnością teraz w samotno 
ści.

cję zamykano. Kelnerka, Janina 
Delong, zwróciła się wówczas 
do fundatora z rachunkiem, wy
noszącym około dwudziestu zło
tych.

— Rrrachuneczek? Fajno jest! 
już płace pppapierrową monetą, 
tylko uważaj panna kelner, żeby 
nie zdmuchnąć.

To mówiąc pan Henryk jął 
szperać po wszystkich kiesze
niach i wyciągać przejeżdżone bi 
lety tramwajowe.

— Pięćdziesiąt grroszy, dwaa 
złote, pięęęć... —  liczył głośno— 
trrrzyyy bilety z kina Atlantic —  
siedem złotych, miesięczny bbbi- 
llecik Waarszawa — Wawwer z 
sierpnia... Akurat! Zabbieraj pan 
na ffforse i chodu! —  zawołał 
wreszcie pan Kwierkowski.

Kelnerka zwróciła uwagę na 
niewłaściwy żart, a gdy to nie po 
mogło, wezwała policjanta, który 
spisał odpowiedni protokół.

Tak rzekomo przedstawiała 
się historja regulowania rachun
ku, według zeznań Janiny De
long, jakie składała wczoraj w są 
dzie grodzkim.

Oskarżony p. Kwierkowski 
twierdził natomiast, że rachunek 
zapłacił dwudziestozłotewym 
banknotem, z którego nie otrzy
mał reszty.

— Dałem 20 złotych —  mówi 
oskarżony, —  potem zdrzemną
łem się trochę, a tu już koło mnie 
stał pan posterunkowy.

— A może pan tylko pokazał 
banknot, a potem schował go do 
kieszeni i usnął? —  pyta sędzia.

— Wykluczone, proszę wyso
kiego sądu, ja tylko wtedy staje 
się łobuzem, jak patrzę na swoją 
teściową. Ale rachunki i do tego 
za libacje wprawiają mnie tylko 
w dóbr'1 humor, a za wprowadzę 
nie w humor, wiadomo, że się 
płaci.

Ażeby wilk był syty i owca ca 
ła, sąd wydaje wyrok ,  na mocy 
K tó reg o  Henryk Kw ierko wsk i  ska 
zany zostaje na 25 złotych grzyw 
ny i pięć złotych opłat sądowych.

Ani jedna, ani druga strona nie 
okazała zadowolenia.

(Jolka)

Wesoły Kącik j
ZDRADA

Darłem sobie włosy z głowy. 
Byłem w rozpaczy. Szalałem. 
Moja narzeczona Lola zdradzi
ła mnie! Za miesiąc miał być 
nasz ślub, a tu taki grom spada 
na mą głowę!

Ah! Ona mię zdradziła! Co ro
bić, co robić?!!

Jak ja  się teraz całemu światu 
na oczy pokażę?

O, ty kobieto!
A tak zapewniała, że mię ko

chać do grobowej deski będzie, 
że będzie mi przez całe życie swo 
je i moje, wierną!

Zdradziła!!!
Postanowiłem nic nie działać,

zanim nie poradzę się swego je
dynego przyjaciela Bronka.

Po chwili wzburzony mknąłem 
taksówką przez ulice stolicy. Na 
szczęście Bronek był w domu.

Musiałem widocznie wyglądać 
okropnie, bo krzyknął:

—  Chłopie, bój się Boga, co 
się z tobą dzieje, jak ty wyglą
dasz?!!

—  Zdradziła mnie. Radź, co 
mam robić!

—  Ależ dobrze, dobrze, tylko 
uspokój się, usiądź, porozmawia 
my sobie po przyjacielsku i ja ci 
wszystko wytłumaczę. AJożesz 
już snokojnie ze mną porozma
wiać?

Skinąłem głową.
—  Wyśmienicie. Powiedz, kto 

się zdradził?
—  Lola, moja narzeczona.
—  Młoda?
—  No tak.
—  Ładna?
—  Oczywiście.
—  Bogata?
—  Ależ rna się rozumieć.
—  I z kim cię zdradziła?
—  Z Zyzieni Fruwackim.
—■ Znasz go?
—  Osobiście go nie znam, tył 

ko z widzenia.
—  A on młody?
—  Tak, aie biedny, a przystoj

ny.
—  No, widzisz, jesteśmy

już jakby w domu. Zaraz ci 
wszystko wytłumaczę. Słuchaj 
uważnie. Otóż tak:

Gdyby cię ona zdradziła z ja
kimś starym wydrwigroszem, to 
byłaby najzwyklejsza, pod słoń
cem granda, ale ponieważ zdra
dziła cię z Zyziem, to jest to so
bie takie świństwo pod księży
cem.

Pytasz się: „Dlaczego świń
stwo?" —  ciągnął dalej Bronek, 
gdym milczał, jak kamień. —  Za 
raz ci wytłumaczę. Otóż, gdyby 
to nie było świństwo, to byłby 
to albo kant, albo łajdactwo 
mniejszego gatunku; gdyby to 
było mniejszego gatunku, tobyś 
my na to plunęli i już, ale ponie
waż jest to większego gatunku, 
to my musimy to solidnie załat
wić. A więc ty  możesz, albo iść 
do Zysia, dać mu w gębę, a po
tem pojedynkować się z nim, al
bo iść do Loli i palnąć sobie w 
jej obecności w  łeb i tutaj mogą 
być dwie ewentualności:

Jeżeli dasz Zyziowi w gębę, to 
on albo ci odda, albo też schowa 
do kieszeni, jeżeli ci odda, to wyj 
ście może być dwojakiego rodzą 
ju, albo ty mu oddasz i pobijecie 
się, albo...

—  Bronku! — jęknąłem.
—  Nie przeszkadzaj, czas na

gli, musimy sie zastanowić i coś 
przedsięwziąć; sprawa jest zbyt 
poważna, żeby przejść nad nią 
do porządku dziennego. A więc:

Jeżeli pobijecie się, to albo ty 
zwyciężysz, albo będziesz poko
nany i wówczas albo ty, albo on 
c ie b ie  zaskarży do sądu i teraz 
mo gą  zajść dwa wypadki, albo 
sic do sądu stawisz 5 o zdradzie 
wszyscy się dowiedzą, albo sę-

Odpowiedzi Redakcji
L Gajda (Wołomin). Proszę nie gnie 

w ać się na brak odpowiedzi, bo proś
ba Pana już dawno załatwiona. Lisjg  
wysłane, prawie nigdy nie giną, a my 
załatwiam y prośby naszych Czytelni
ków o w ciągnięcie na listę kandyda
tów  do premji na poczekaniu.

W . Motel (B ródno). Jak w yżej.
A. Kowalski (Modlin). Jak wyżej.
Z. Ladumowa (Gdynia). W szyscy, 

którzy podają swój adres zostają za 
pisani .Brak odpowiedzi nie dowodzi, 
abyśm y nie załatwili prośby naszej 
czytelniczki.

J. Szeretz (Ł ow icz). Jak wrytej.
Ą. Ki ochmalskl (Zamość). Jak w y

żej.
A. Paluwa (w. m.) Załatwiune.
M, W itkowska (Targówek). Jak 

w yżej.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty
ka. 7.20 P łyty . 7.52 Chwilka gospo
darstwa domowego. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 P łyty. 12.33 Komunikaty. 
12.35 P łyty. 14.55 P łyty . 15.05 W ia
domości bieżące. 15.10 Komunikaty. 
15.15 Utwory w  w yk. Oktetu Squi- 
ręa. 15.25 Komunikaty. 15.35 P łyty . 
15.45 Skrzynka PKO. 16,00 Transmisja 
z Ciechocinka. 17.00 Odczyt. 17.15 
Chór górali pienińskich. 17.45 Odczyn  
18.05 Koncert kameralny. 18.50 Roz
maitości. 19.10 Kwadrans literacki. 
19.30 Transmisja z Wiednia uroczy
stej akadem ji z okazji 250-ej roczni
cy Odsieczy W iednia. 21.00 Koncert 
muzyki polskiej. 22.25 K omunikaty. 
22 40 P łyty  gramofonowe.

GÓRALE PIENIŃSCY PRZED 
MIKROFONEM 

i Coraz , częściej w .program ach rad
iow ych pojaw iają  ąfę audycje regio
nalne, serdecznie p rzez  radjostucha- 
ćzów  przyjm ow ane. Dnia 13 b. m. 
o gouz. 17*. 15 nada rozgłośnia krakow  
ska „Polskiego R adia" ha w szystk ie  
rozgłośnie k rajow e audycję oryginał 
nego chóru górali pienińskich.

ZAZDROŚĆ

— Temu to dobrze: podatków nie 
płaci iv m oże, spać spokojnie.

C z y ta jc ie
„Wesołe Wiadomości"

Cane 10 groszy.

dzia skaże cię zaocznie; a jeśli 
zdrada wyjdzie najaw, to albo 
Lola się otruje, albo przyjdzie do 
ciebie i będzie błagała o przeba
czenie; ale w tym wypadku...

—  Bronusieńku, słabo mi, miej 
litość nade mną —  szepnąłem 
znów błagalnie.

—  Poczekaj sekundę, musimy 
wreszcie dojść do jakiegoś wnio 
sku. Aha. Więc w tym wypadku 
aibo jej przebaczysz, albo zawo 
łasz:

„Precz ode mnie niewierna!"
Jeżeli jej przebaczysz, to zna

czy, że albo jeszcze ją  kochasz, 
albo się litujesz nad* nią i tu mo
gą być dwie ewentualności...

Ostatkiem sił zerwałem się z 
krzesła i skoczyłem do drzwi. 
Ale w tej samej chwili Bronek 
jedną ręką złapał mnie za rękaw, 
drugą za kołnierz i wiercił dakj  
dziurę w brzuchu:

—  Jeżeli... je ż e li . . .  d w a  w y p a ć  
ki... dwa wypadki., to, to, to...

—  Bronku! —  zawołałem — 
rozumiem już, dziękuję ci ser
decznie za radę! Gwiżdżę na Lo 
lę! Niech sobie się zdradza z Zy 
ziem! Byłeś mi już dłużej nie tłu
maczył.

Padliśmy sobie w objęcia i o 
łzami w oczach.

—  A widzisą, odrazu ci mówi
łem, jak  i co —  rzekł Bronek.

Zastępca.

i
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pamiętnik mmu
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE
Kiedy pan starszy zapukał, myślałam, że to nu

merowa. Otwieram drzwi i zdrętwiałam, kiedy zoba
czyłam. że to on. Stanął na środku pokoju, podparł się 
na lasce, zadarł głowę do góry i mówi:

— llebyś chciała, żeby natychmiast wyjechać? 
Nawet nie pożegnawszy się z Jerzym?

Nie odpowiedziałam nic! Nie wiedziałam nawet, 
co powiedzieć. Jak to oni wszyscy ci bogaci na pienią
dze obliczają! Ile ja chcę, żeby przestać kochać Jerze
go? Żeby za nim nie tęsknić, nie całować go więcej, nie 
przytulić się już ani razu do jego piersi?!

— Czy będziesz miała dość 5.000?... Wyjedziesz 
zpowrotem w swoje strony,"kupisz sobie sklep, czy ka
wałek ziemi, czy wieszćie dasz komu te pieniądze. Z 
takim groszem znajdziesz łatwo odpowiedniego męża!

jeszcze mi męża rai! Taki podlec! Złość mnie 
wzięła.

— Niech pan zaraz wyjdzie! Jerzy nie pozwolił mi 
z nikim rozmawiać z jego rodziny!

bama nie wiem dlaczego, rozpłakałam się. Wybie
głam do drugiego pokoju i zamknęłam za sobą drzwi 
na klucz, żeby czasem do innie nie wszedł, nie mówił 
rtri znów o pieniądzach.

Słyszałam, że pukai do drzwi, coś tam mówił, ale 
m u me, otworzyłam.

musiałam długo płakać, bo Jerzy przyszedł, a ja 
jeszcze ciągle płakałam.'

Jerzy już widocznie dowiedział się od numerowej, 
że jegu ojciec był z wizytą u mnie. Podszedł do mnie, 
pogłaskał miife po twarzy, po włośaćh' i zaczął się. .wy
pytywać, ó czemżeśmy mówili. Nie chciałam mu pow
tarzać, ale wyciągnął ze mnie słówko po słówku.

— Dość tego! — powiedział. Zaraz się prze
prowadzimy. Miałem ci zrobić niespodziankę i zapro
wadzić cię tam, aż wszystko będzie gotowe, ale już nie 
będę dłużej zwlekał.

W pół godziny już o wszystkiem zapomniałam, 
kiedy mnie Jerzy zaprowadził do naszego mieszkania! 
Maluśkie, bo dwa pokoiki, ale pełne słońca, wesołe, ja
sne. jak weszłam, aż się musiałam roześmiać. W jed- 
nem szerokie, niziutkie łóżko, szafa z wielkiem lustrem, 
stolik z drugiem lustrem, a na :nim różne śliczne pude
łeczka i buteleczki.

3 czerwca.
Nie sądziłam, że jeszcze będę pisała. Myślałam, że 

teraz już trawa -pokryje mój grób. A czło\ iek jeszcze

żyje mimo, że już wszystko stracił. Nie mam już Jerzy- 
ka, kazali mi go z serca wyrwać! Ale czy kiedykolwiek 
potrafię przestać kochać Jerzego?!

Tak, jak pisałam o moich szczęśliwych chwilach, 
postaram się pisać i o nieszczęśliwych, może mi wtedy 
lżej będzie znosić ból i poniewierkę.

A więc słuchaj, pamiętniczku, jak się dzieje bied
nej sierocie na świecie.

Pewnego dnia, gdy czekałam na przyjście Jerzego 
z obiadem, ktoś zapukał do drzwi.

—  Kto tam? — pytam.
— Do pani Skomorowskiej list od m ęża!
Zadrżałam, że aż talerz, który trzymałam, wypadł

mi z rąk i rozleciał się  na małe Kawałeczki. Otworzy
łam drzwi. Jakiś chłopak podał mi kartkę. Z trudem ją 
przeczytałam, gdyż litery latały mi przed oczyma:

Było w niej napisane tak:
„Szanowna pani! Mąż Pani uległ niewielkiemu 

i niegroźnemu wypadkowi. Przysyła samochód, gdyż 
chce wrócić do dornu pod Pani opieką".

Wypadłam z mieszkania bez kapelusza, ledwie 
palto na siebie narzuciłam. Przed bramą stał samochód. 
Zaraz ruszył całym pędem.

Niecierpliwiłam się, bo samochód |edzie i jedzie, 
a szofer mówi,, że jeszcze daleko.

Potetn samochód skręcił na polską drugę, jechał 
jeszcze kawał drogi i zatrzymał się wreszcie przed ja
kimś domem.

Wybiegłam niespokojna z samochodu i biegnę do 
tego domu.

Otworzyłam pierwsze drzwi i... zatrzymałam się. 
jak skamieniała: przede mną stał starszy |asnie pan. 
Oparty na lasce, z głową zadartą do góry, |akby pa
trzył z sufitu na człowieka.

—  Odzie jest Jerzy? — wołam.
—  Jerzy jest w domu. swoich rodziców!
—  Ale czy żyje? Czy mu nic nie jest? Nie jesl 

ciężko raniony?
•— Jerzy jest najzupełniej zdrów! To tak razem 

z nim obmyśliliśmy! Dał sobie wreszcie przemówić do 
rozumu i obiecał mi wybić sobie z głowy to głupie mał
żeństwo. -Żeby go jednak nic nie kusiło, pozostaniesz 
tu, w tym domu tak długo, dopóki nie każę cię uwolnić!

Zgłupiałam docńa. Nie wierzyłam temu, co mówi. 
Ale przecież zamknął mnie! Zabrał mnie/od: Jerzego!

Żałość widocznie mnie zdjęła, bo złapałam go za 
rękę, pocałowałam i zaczęłam prosić:

—  Niech jaśnie pan mnie tu nie zamyka, bo pan 
Jerzy będzie bardzo rozpaczał!

W yrwał mi rękę i ruszył do drzwi:
—  Mylisz się! Jerzy o tobie zapomni prędzej, niż

ci się zdaje!
Wyszedł i tak trzasnął diiw iam i, aż się dom za

trząsł.
Chciałam wybiec za nim, ale drzwi były zamknię

te. Podbiegłam do okna, ale ono było zakratowane, jak 
w więzieniu. Biegałam po pokoju, jak oszalała. Płaka
łam i krzyczałam, ale nikt się nie odezwał. Słyszałam 
tylko, że samochód zawarczał. Pewnie odjechał!

W  całym pokoju nie było nic prócz jednego łóżka 
żelaznego, a na łóżku siennik, poduszka i koc. Upad
łam na to łóżko i płakałam.

Cały dzień mi zeszedł na chodzeniu po pokoju, na 
płaczu, na wyglądaniu oknem, przez które widziałam 
parę drzewin i parkan wysoki. W całym domu było tak 
cicho, jakby w nim nikogo nie było.

Kiedy spałam, ktoś zmieniał mi wodę i clileb, ale 
nie mogłam zobaczyć kto. . Udawałam, że kładę stę 
spać, ale nikt nie wchodził. Dopiero jak zasnęłam na
prawdę, znów ktoś wstawił inny dzbanek i chleb.

Tak mi zeszedł chyba z tydzień.
Myślałam, że oszaleję w tym pokoju. Złe mnie ku

siło, żeby się powiesić. Ale ciągle nie wierzyłam, żeby 
Jerzy wszedł w zmowę ze starszvm panem, żeby miał
0 mnie zapomnieć! Przecież nie kazałby mnie więzić, 
jak zbrodniarza! Cóż ja mu złego zrobiłam? Kochałam 
go i kocham! Mówiłam sobie, żę to wszystko na pew
no wymysł starszego! pana, Przemyśliwałam, jakby 
stąd uciec, ale nic nie mogłam wymyślić.

Najpierw chciałam zobaczyć, kto to podaje mi wo
dę i chieb. Ciągle mi się nie u d a w a ło .

Pewnej nocy przyczaiłam się, żeby wyskoczyć, jak 
tylko się drzwi otworzą.

Uchylają się poinani;.. Aż oddech zatrzymałam.
Patrzę, a we drzwiach staje wysoka jakaś osoba. 

Nie mogłam rozeznać twarzy, bo było już zupełnie cie
mno. Tylko tyle, że na białej ścianie widzę coś wiel
kiego. ' * i- -.

Zastanawiałam się, czy już wyskoczyć z łóżka
1 pobiec do drzwi, czy czekać jeszcze. Ale nagle strach 
mnie zdjął. Myślałam, że ta osoba nachyli się, żeby 
zab rać dzbanek i chfebj a ona ułe! -Idzie do mnie!

Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A N B I O N A
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—- W ięc  w c ią ż  je s z c z e  m m c pani n ien a w id z i?
-— A panu się zdawało, że co innego będę czuła 

dla sprawcy tylu moich nieszczęść i cierpień nieza
winionych?

— Lusieńko, błagani cię, wysłuchaj mnie... Ow
szem. możesz mnie nienawidzić. Zasłużyłem sobie na 
to. W chwili szału, opętania' dokonałem czynu dzikie
go, zbrodni. Ale nie żałuję tego. Za kilka dni upusz
czam te okolice, gdzie nie mam możności spotykać się 
z tobą, widywać cię i wogóle być tak blisko ciebie, 
jakbym pragnął. Dopiero w Warszawie będziemy mo
gli być ze sobą nieskrępowanie szczęśliwi. Będę tam 
CZekał na ciebie z utęsknieniem. Uwiję ci gniazdko mi
łosne tak cudne i stworzę życie tak upojne, że cała 
przeszłość wyda ci się snem koszmarnym, a teraźniej
szość rajem na ziemi.

—  A tymczasem hrabia się ożeni z hrabianką Mo- 
hucką?

—  A gdyby nawet? —  zapytał z obojętnością.
Lusia spojrzała na niego z nienawistną pogardą

i rzekła:
Jakiż z pana wyrodek, że pan ma wciąż tylko 

pługawość w ustach i fałsz w sercu! Czy pan dopraw
dy ma mnie za taką podłą istotę, że mogłabym tak się  
zbrukać, skańbić ojca, zawstydzić stryja, tego poczciw
ca, który wprowadził pana do naszego domu, a wraz 
z panem —  nieszczęście, poza tem zaś — doprowadzić 
do rozpaczy mojego narzeczonego, któremu nie śmiem 
nawet spojrzeć prosto w oczy? O, nie' Nie mam pań
skiej duszy. Nie umiem kłamać i oszukiwać. Sumienie 
mam czyste i nieskalane. A jednak przez pana, przez 
pańską zbrodnię nie wiem teraz ani dnia ani godziny... 
Kto wie, co mnie jeszcze czeka... Jak postąpić? Co ro
bić? Biję się z myślami i nie wiem, nic wiem..

— Jakto? Dlaczego?
_ — Ot, chociażby przed godziną... Piotr z bratem 

łjyli u nas na obiedzie. Był :akże mój stryj Ryszard Był 
tó niema! obiad zaręczynowy. Pan dobrze wie, że moje 
łhałżeństwo z F'otrem jest rzeczą oddawna postano

wioną. Chouziio o ustalenie daty ślubu. Wszyscy byli 
zdania, że niema co odkładać. Brakowało tylko mojej 
zgody. 1 gdy mnie o nią zapytano... o, Boże, jeszcze 
przed dwoma miesiącami powiedziałabym: „Choćby 
jutro...." A teraz... nie wiedziałam, co odpowiedzieć... 
Wykręcałam się, że się źle czuję, że proszę o paromie
sięczną zwłokę, słowem, coś tam bełkotałam. Ach, ma
rzyłam o tem, aby się ziemia rozstąpiła i pogrzebała 
mnie żywcem... Czułam, że blednę i rumienię się na- 
przemian i zdawało mi się, że mam moją hańbę, mój 
wstyd — wypisane na czole... O, nigdy panu nie prze
baczę tych kilku chwil. Były najstraszliwsze bodaj w 
mojem życiu... A dlaczego tak musiałam się wykrę
cać — zaraz panu powiem...

Spojrzał na nią z ogromnem zaciekawieniem.
Rzekła:
—  Nie jestem już dzieckiem, ani nieuświadomioną 

gąską. To też, gdyby ostatecznie nie było w mojej prze
szłości nic, oprócz tej tragicznej nocy, jeszczebym się
może pogodziła z losem, bo mam najzupełniej czyste 

sumienie... ale... niestety...
Zawahał się chwilkę...
— Mów, mów dalej —■ nalegał hrabia, już sic do

myślając prawdy.

— Zaraz po tej okropnej nocy czułam się je ' ja
kaś... inna. Przedewszystkiem zdawało mi się, że znać 
po mnie to, co się stało, że nie będę w stanie tego 
ukryć przed nikim... A potem... czułam, że mi coś jak
by w duszy pękło... Wyczuwałam, że stało się zło już .. 
niepowrotne... 1, niestety, nie myliłam się. To było 
rzeczywiście nieszczęście nie do naprawienia. Stop
niowo przekonywałam się o tem coraz dokładniej . Te
raz już nie miałam najmniejszych wątpliwości... Będę 
matką dziecka, którego ojca przeklinać będę całe ży
cie...

Gorzkie łzy trysnęły jej z oczu. Nie mogła już 
powstrzymać ich burzliwego potoku. Ukryła twarz 
w  dloniachiu

Po cliwili wszakże nieludzkim wysiłkiem zapano
wała nad sobą i ku jej wielkiemu zdumieniu ujrzała, że 
oblicze hrabiego promienieje szczęściem.

Zawołał radośnie:
—  Ależ w takim razie jesteś już moja, moja na 

zawsze. Ten przeze mnie upragniony węzeł połączy 
nas na wieki... W ęzeł nierozerwalny za który płacił
bym na wagę złota. Czegóż się jeszcze boisz?

Zbliżył się do Lusi, chwycił jej dłonie i szeptał na
miętnie:

— Wezmę cię ze sobą, ukryję tak. że nikt ciebie 
nie znajdzie. To najukochańsze dzieciątko nasze cho
wać będziemy w puchu i wacie, w jedwabiu i złocie. 
O, Boże, jakże ci jestem Wdzięczny, żeś mi dał moż
ność uszczęśliwienia tej, którą kocham!...

Lusia szorstko wyrwała mu się i rzekła hardo:
—  Nie pragnę od pana niczego.. Ani dla siebie 

ani dlą dziecka.
—  Cóż więc poczniesz?
—  A bo ja wiem? W łaśnie dlatego głowa mi pę

ka. Chce pan, abym postała pańską kochanką? Nie- 
doczekanie! Tak, żoną Piotra Morenia już nie mogę
być, to prawda. Znam jego porywczość. W  dniu, 
gdy dowiedziałby się prawdy, wyrzuciłby mnie ze swo- 
tego domu, a nawet możeby zabił mnie. To też zo
stanę u ojca tak długo, jak się da. Nie będę się broni
ła, tłumaczyła ani usprawiedliwiała. Mani sumienie 
czyste i to mi wystarcza najzupełniej. Może mi przeba
czy... Wtedy będę na wsi pokutowała za grzechy nie- 
popełnione, przeklinając pana dniami i nocami... Może 
będę zmuszona opuścić dom ojcowski, wtedy ucieknę 
do Warszawy, aby ukryć się przed znajomymi i zara
biać na utrzymanie swoje i dziecka. W każdym razie 
od pana nie przyjmę nigdy ani grosza. Na to przysię
gam. Tak mi dopomóż Bóg!...

—  Ależ, Lusieńko...

Dalojr dyg nutgfjL
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Ponury „Dworzec Odjazdowy”
M rożąca k re w

Czy Istnieje na sw lede dwo
rzec którym się wyjeżdża, by nie 
pow.ócić już nigdy? Owszem, a lt  
nikt nie domyśla się gdzie.

Ową humorystyczną naawą 
„Dworca Odjazdowego" —  naz
wali mieszkańcy zakratowanych 
cel niewielki skrawek podwórza 
więzienia mokotowskiego, gdzie 
w chwilach przerwy w ruchu spc 
czywają rozebrane części p o c ią 
gu śmierci —  szubienicy.

Na samym końcu wielkiego 
dziedzińca więziennego, tuż za 
składem desek znajduje się ów 
Dtnijany zdaieka „dworzec 

gdzie rolę zawiadowcy pełni pan 
w  ozertif i białych rękawiczkach 
—  k ii.  Nie potrzebne mu są 
gwizdki sygnałowe, wszak sam 
skazaniec, dusząc się, wydaje nie 
tam owiie izęienie , będące naj 
lepszym znakiem, 1« „pociąg" od 
chodzł w zaświaty.

„Dworzec O djazdowy" więzić 
nia mokotowskiego budzi lęk 
wśród św iata przestępców, lęk, 
w yrażający się w  przedziwnej 
cis*y podczas odjazdu pociągu, 
zwanego egzekucją.

Od czasu, kiedy role zawia
dowcy objął w  tym królestwie 
śmierci; kat -  olbrzym Cukierski, 
przew yższający wzrostem swycn 
przełożonych, których często za
stępuje, groza „D worca Od jazdo 
w :go‘- powiększyła się. Udyby w 
tnury umiały mówić, opowiedzia 
lyby z pew nością rzeczy, któ
rych nie słucha się na zimno.

Tu wyprawiono w drogę mor
dercę żony, a później kochanki—  
Milewskiego, stąd  odjechało sze 
reg szpiegów, dla których brzę
czące srebrniki miały większą 
w artość, aniżeli miłość Ojczy
zny, tu skoriczyłj wreszcie żywot 
kijku zwyczajnych optyszków 
mających na sumieniu ntejectno 
wyrafinovrane zabójstwo.

Sceny odjazdów różnią się 
przeważnie od siebie kraricowo. 
THko zawiadowca —  kat, Braun, 
Pałac czy Cukierski zawsze z 
tym samym zimnym wyrazem 
twarzy żegna swych pasażerów,

ro zm o w a
ułatwiając im skręceniem karku 
szybszy „odjazd".

Szczególnie niesamowicie odby 
ła się egzekucja szpiega Bąkow- 
skiego w dniu 14 maja roku u- 
biegttgo.

ł)jrn y , majowy wieczór był 
świadkiem korowodu, a następ
nie pożegnalnej rozmowy na 
stopniach szubienicznych, która 
pozostanie z pewnością unika
tem w dziejatn  wykonywania wy 
roków śmierci.

Braun crekał ju t  na Dworcu 
na pasażera, a  widoczny zdaleka 
potężny hak świadczył, żfi przy
gotowania do odjazdu zostały 
ukończone. Kiedy prokurator wy 
powiedział sakram entalną for
mułę:

„Proszę wykonać wyrok"

na stopniach szu b  enicy
Bąkowski wszedł na szubienicę. 
Kat wziął do ręki stryczek... \A .< 
dy nastąpił moment nieoczekiwa 
ny. Szpieg otrącił kata i ze sło
wami: „Przepraszam , ja  mam je
szcze głos!" — potarł ręką czo
ło i zwrócił się do prokuratora:

—  Ale co się stanie z moim 
ciałem?

—  O ile zgłosi się rodzina, cia 
10 będzie wydane —  odpowie
dział oskarżyciel publiczny.

—  A, to, co innego —  wyszep 
tał już zbladłemi waream i Bą- 
kowski, który coraz więcej po
czął tracić zawadiacką odwagę, 
nie opuszczającą go w czasie ca
łego przewodu sądowego.

-— A więc ginę, gine... —  led
wie dosłyszalnym szeptem pow 
tarzał, jakby w gorączce.

Braun z kocią zwinnością, na
bytą przy tylu egzekucjach, za
rzucił mu pętlę, krzycząc równo 
cześnie ao pomocnika „kiapa" i 
w tej chwili osiatni ziemski 
grunt, ruchoma deska stopnia 
szubienicy, usunęła się z pod nóg 
Bąkowskicgo.

Szpieg zawisł... uspokojony o 
swe ciało, dla którego sprzedał 
Ojczyznę, by dogodzić kaprysom 
i zachciankom użycia.

Po dwudziestu minutach, Bra
un rzucił biały kłębek rękawi
czek pod nogi wisielca, dając 
znać, że jego ,'ola skończyła się.

A niesamowita rozmowa ska
zańca na kilka sekund przed 
śmiercią —  jeszcze dziś, po ro
ku, opowiadana jest w celach.

Młesławsłd.

c z t e r y  o c z y
Intymne ro zm o w y z  CzytelniK am i

P. K. C. z  Żelaznej.
W spółczujem y P an i serdecz 

nie i prosim y się zgłosić do re 
dakcji. T am  P an ią  za resfru ją  w 
dziale „Z o tch łan i bezrobocia". 

P. Genia
m a taki k łopot. P ew nej ijie- 

ctzieli. będąc z ko leżanką w ki
nie „ F o x y “. poznała tam  pew 
nego ch łepcą, w ysokiego, szczu 
plego jasnego  blondyna. W i
d zia ła  sie z nim  potem  we w to 
rek  i by ła  z uim  w kinie ..C za- 
r y “. P o  w yjściu  z k ina  odpro
w adził ją  do domu I umówili sie 
n a  sobotę p rz y  p rzy s tan k u  tram  
w ajow ym  na ul. M irowskiej, 
w prost Hali. N iestety , nie p rzy 
szedł. P . Genia usycha z tęskno  
ty . B łaga o  radę. lak go od zy 
skać.

M oże p rz ecz y ta  ten  zew tra -  
ficzny  i zgłosi się. A na p rzysz  
łość. o ile P an i kogo pozna —

p ierw sza rzecz, dowiedzieć sie. 
„z kim  okoliczność". Imie, naz 
w isko i adres. T o wogóle po
trzebne zaw sze, a  w szczególe 
w tvm  w ypadku. G dyby się wie 
działo te szczegóły , m ożnaby 

poprosiu  napisać do niego lis t i 
byłoby  po k rzyku .

W iec n ą  p rzyszłość, przem i
ła  P an n o  Geniusleńko, zechce 
P an i łaskaw ie dow iadyw ać sie. 
z kim  p a n i zaw iera znajom ość, 
dobrze? Jak  iuż teUcnić. to  
przynajm niej w iedzieć, z a  kim... 
P . Tania

usze nam  w  ,o zp aczy : 
„Jestem  m łoda sym patyczna 

panienką, m am  narzeczonego, 
kocham y sie bardzo, ale ponie
w aż jes teśm y  biedni oboje, nie 
m ożem y się pobrać, bo nie m a
m y czem zanłacić ślubu i gdzie 
zam ieszkać. M ój n arzeczo n y  za 
rab ia  w ręcz znikom a sum ę, ja*

zas, m n o  usilnych s ta rań , nie
m ogę dostać posady. O w szem , 
w iednem  biurze, pan  szef obie
cał mi m iejsce, ale pod w aiun - 
kiem. że spędzę z nim  noc w je 
go garson ie rze , za  k tó rą  to  pro 
pozycję plunęłam  m u w  tw arz . 
Za nic na  św iecie nie chcę być 
i nie będę sp rzedaw czyn ią  mi
łości i nie pójdę n a  ulicę, choć 
bieda zm usza mnie do tego. B ar 
dzo proszę o  rad ę , co  robić: czy  
żyć z narzeczonym  na w iarę, 
czy  oddaw ać s łę am atorom  za 
pieniądze, choć w olałabym  
śm ierć“...

Z am iast teg n  w sz/srk ieg o , 
p roszę p rzy jść  do naszej P ed ak  
cji i za re jes tro w ać  sie w  dziale 
.,Z o tchłani bezrobocia", k tó ry  
s tw o rzy liśm y  specjaln ie , aby 
ra to w ać  naszych  C zytelników  
od głodu i nędzy o raz  sp rzeda
w ania się dla pieniędzy.

Hijjony, HiiljeiijL.
( i i i )  W ed iU g  p iz e p r o w a u z u f t t j

ostatnio staiystyki wynika, że 
liczba miljonerów w Si. Zjedno
czonych zmalała ostatnio dość 
znacznie i wyraża się !ic«rhk ty 
tysięcy ^na 45.000 z przed nie
wielu lat),

Również i w Anglji oraz w 
Niemczech znikają z horyzontu 
miljo.ierzy, a jedynie Francja na 
dal „płodzi" ludzi z majątkami.

Na pierwazem miejscu wśród 
najbogatszych ludzi na świecie 
postawić należy indyjsKich maha 
radżów.

W śród nich najbogatszym  jest 
przebywający obecnie w boi,dy
nie, maharadża Aga-Chan. Mają 
tek jego składa się niemal wyłącz 
nie z nieprawdopodobnej ilości 
brył złota i drogocennych kamie 
ni, a więc „przedm iotów ", które 
ostać się mogą najstraszliwszym 
kryzysom.

Na drągiem  miejscu postawić 
należy m aharadżę z HeideraPa- 
du, którego m ajątek szacują na 
500 miljonów dolarów.

Jeśli chodzi o amerykańskich 
bogaczy, na tzo ło  wysuwają się 
Rockefeller, Mellon i Foj-d. Sta
ry Rockefeller jest tak bogaty, 
że bez wysiłku ufiarowął 575 mil 
jonow na czele dooroćzynne i go 
spodarcze.

T w órca przemystu aluminjowe 
go, Mellon w  dniu wybuenu woj 
ny światowej rozporządzał 200 
miljonami dolarów.

Przed wybuchem kryzysu naj
bogatszym  człowiekiem w Ame
ryce był Ford, ale „król santoęho 
dów“ stiacił o wiele więcej, niż 
Mellon i Rockefeller.

Bogaczem byt również stary  
John Morgan, to  też ogól wielce 
się zdziwił, gdy pu jego śmierci 
o taza .o  się, że pozostaw ił tylko 
70 miljonów dolarów.

W  Anglji największymi magna 
tami są arystokraci, przed kilku 
laty pierw sze miejsce zarmowat 
książę W esterm insteru, którego 
szacowano na 40 miljonów dola
rów.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

ADAM TY -SK I

Mści ci el
W w alce ze św*axem przestępców

X.

ja k  doniósł dziennik, ubiegłe
go wieczora do pewnej knajpy na 
Towarowej, uczęszczanej przez 
notorycznych alfonsów, przy
szedł jakiś mężczyzna, elegancko 
ubrany, kióry zajął miejsce w ką 
cie sali. Odrazu kelner zwrócił u- 
wagę na takt, te  nieznajomy, kto 
ry miał głęboką starą  szramę na 
prawej skroni, nie wyjmował rę
ki z kieszeni marynarki. Od cza
su do czasu uśmiecha^ się tak, ze 
aż ścinało krew w żyłach. W  
pewnej chwili do baru wszedł je
den ze stałvch bywalców, ogrom 
nego wzrostu mężczyzna o nis- 
kiem, zarośniętem czole. Nie zna 
no go bliżej, wiedziano jednak, 
że „obsługuje domki z Buenos 
Aires" —  innemi słowy, że jest 
handlarzem  żywym towarem.

Gdy tylko wszedł, nieznajomy 
z kąta dobył błyskawicznie brow 
ninga z kieszeni i dał ognia. Kula 
ominęła nowoprzybyłego, który 
natychm iast odpowiedział strza
łami, raniac napastnika, jak moż
na było zgadnąć ze śladów krwi, 
które pozostawił na miejscu. Nić 
poprzestając na tem, skoczył na 
*tół i z siłą pociągnął za zyran- 
M  który się oberwał. Zaległa

1 ciemność, wśród której rozległo 
się jeszcze parę strzałów, potem 
brzęk szyby. Gdy na miejsce 
przybyła policja, jeden, jak i dru 
gi ze strzelających, znikł w ciem 
nościach bez śladu.

Pan Stetan przypomniał sobie 
nagie, że szydłowski miał szra
mę na prawej skroni, o której nie 
lubił mówić.

Nie wiedział, co za związek ,no 
gła mieć ta sprawa, rozumiał tyl 
ko, że to jeszcze jeden dowód, ja
kim opryszkiem był Szydłowski.

Przypomniał mu się wczoraj
szy telefon. Postanowił czem prę
dzej przenieść się gdzie indziej. 
Poszedł do senodów, gdy naraz 
zatrzymał się w najwyższej trwo 
dze. Przez drzwi wejściowe 
wszedł... Robert Szydłowski...

Był bardzo blady, miał zmięte 
ubranie, lewą rękę trzymał bez
władnie i sztywno w kieszeni 
spodni. W  tej samej chwili z in
nych drzwi wszedł gospodarz 
pensjonatu. Trzymał w ręku po
ranną gazetę. Spojrzał na Szyd
łowskiego, na jego szramę, bez
władną rękę, zmięte ubranie j 
znikł szybko za drzwiami.

Szydłowski uśmiechnął się iro

nicznie.
—  Co., co pan tu robi? —  wy

jąkał Bobrowicz.
—  Muszę się zooaczyć z panną 

Barbarą, muszę. Potem sobie pój 
dę, ale na miłość Boga, niech mi 
pan pozwoli z nią się rozmówić.

Pan Stefan usłuchał bardziej 
z przestrachu, niż z przekonania.

—  A teraz, czy pozwoli pan mi 
z nią pomówić w cztery oczy?

Bobrowicz zawahał się, chwilę 
pomyślał o rewolwerze, który 
miał w palcie. Basia zainterwen
iowała:

—  Zostaw nas, tatusiu, na 
chwilę. Ja mam do niego zaufa
nie.

Bobrowicz wyszedł, targany 
niepewnością. W  korytarzu zacze 
pił go gospodarz:

—  Proszę pana, ja... ja pozna
łem tego... tego osobnika. Może i 
on niewinny, ale ma ten sam 
znak, co indywiduum z Tow aro
wej. Pan rozumie —  ja dbam o 
swoją opinję, zresztą mam za
kład, klientelę... —  plątał mu się 
język, wreszcie zawołał:

Ni; chce mieć u siebie skandalu. 
Niech pan powie temu panu, że
by sobie poszedł, bo ja dzwonię 
do policji. Zanim z posterunku 
przyjdą, on ma dziesięć minut, że 
by się ulotnić. W ięc niech mu 
to nan powie...

Bobrowicz powtórzvł to Szyd 
łowskiemu. Ten spojrzał na Bar
barę i odrzekł:

—  Dobrze, ale muszę Jeszcze 
zortać na chwilkę —  trzy minu
ty na zegarku.

Bobrowicz znów wyszear.

Zdenerwowany wyszedł na we 
randę na piętrze i spojrzał wdói, 
czy czasem policja już nie idzie. 
Policji i.ie było, ale przy parka
nie stał w krzakach jakiś niezna
ny mężczyzna. Wysoki, powiem 
olbrzym. Kiedy się lekko obró
cił, pan Stełan dostrzegł niskie, 
zarośnięte czoło...

Nie tracąc ani chwili, pchnię
ty tym samym udruchetn, co o- 
wej nocy w willi rudej nieznajo
mej, Bobrowicz wpaai do poko
ju:

—  Panie Szydłowski... tarr,._ 
w krzakach ów wysoki mężczyz
na z zarośniętem czołem I...

Szydłowski rzucił okiem na nie 
go, twarz jego nabrała jakiejś 
dziwnej zawziętości i pobiegł do 
okna. Odwrócił się w połowie 
drogi i spytał Basi

—  W ięc, czy mnie teraz rozu
miesz?

—  O, tak, rozumiem!
Otworzył okno, wyjrzał na

zewnątrz i pom agając sobie tyl
ko prawą ręką, wysunął się na 
dwór.

Przeszło parę chwil. Nagle roz 
legł się straszliwy krzyk ludzki, 
przypominający raczej zwierzęce 
wycie.

Do pokoju wpadł gospodarz:
—  Co to, co się stało?
—  J l  nie wiem, —  odparł pan 

Stefan, drżąc na całem ciele.
—  Ach, psiakrew, czego ja cze 

kałem tak  długo, żeby zaalaim o- 
wać policję. W szystko ptzez pa
na! Czemu pan wybrał akurat 
mói pensjonat? Dziękuje ża ho
nor 1 —  pienił się gospodarz,

wściekły i jednocześnie zalęknio
ny.

Dopiero po pięciu minutach u- 
słyszano na dole ciężkie kroki i 
czyjś gło„:

—  Hola, czy tu wszyscy wy
marli?

G ospodarz wybiegł do Sieni. 
Pan Stefan podążył za mm. W  
wejściu stał komendant posterum 
ku z czterema policjantami.

—  Panie komendancie! —  za
wołał gospodarz szczęśliwy, że 
znalazł się nareszcie pod opieką 
stróżów bezpieczeństwa publicz
nego. —  Panie komendancie, 
tam zzewnątrz ktoś krzyknął. Ko 
goś zamordowali 1

Policjanci wybiegli na dwór. 
Długo nie szukali: o parę metrów 
od parkanu, w krzakach leżał o- 
krwawiouy trup mężczyzny. Pod 
niskiem, zarośniętem czołem 
szkliły się wytrzeszczone, m art
we oczy.

Komendant nachylił się nad 
zwłokami. Były literalnie naszpi
kowane ciosami noza. Komen
dant liczył rany.

—  Siedem razy!... —  rzekł 
wreszcie.

—  Geniek Majcher —  Robert 
Szydłowski —  przebiegło przez 
myśl Bobrowiczowi.

—  A, więc to pan ma takich 
znajomków? —  wybuchnął go
spodarz. — Ja pana dłużej nie 
chcę u siebie trzymać! Ja... pan 
comendant mnie zna, ja jestem 
porządny obywatel!...

Komendant dal mu znak, że*»y 
zacichł,

A* Si Ak
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Jak pr«icuje ; 10 nik rolny
Na kw ad ran s  przed szó

sta, budź* mnie głośne dzwonie 
nie. To W łodarz  wali w kaw ał 
żelaza na znak, że już czas do 
roboty. Robotnicy i robotnice 
czekają już na ten sygnał do  
chatach, by s tanąć  punktualnie 
na podwórzu i o szóstej wziąć 
sie do pracy. Spóźniać sie nie 
wolno, bo za to  g rożą różne k a 
ry aż do w r z u c e n i a  włącznie.

P a t rz ę  na mój w a r s z a w s k i  
zegarek —  dopiero p ia ta .  A h a ,  
prawda, na wsi istnieje z w y c z a j  
posuwania zegara  o godzinę na
przód.

Próbuję obliczyć, ile godzin 
pracuje robornik rolny. A wiec 
od godziny 6-tej do południa, po 
czem następnie p rzerw a obiado 
wa. w ynoszącą na jednych fol- 
warfeąch l godzinę, na innych 
półtorej. Po  przerwie- praca sie 
ciągnie jdo zachodu słońca, czy
li do godziny mniej więcej ós
mej. W  razie naglącej pracy ro 
botnicy pracuja dłużsi. aż do 
zupełnego zmroku. Zatem ich 
czas pracy, (gdy weźm iem y pod

uw agę przesunięcie zegara  o go 
dzine naprzód, co daje jedna go 
dzine p racy  wiecej) wynosi od 
13 i pół do 16 godzin. T ak  p ra 
cują zwykli robotnicy. Fornale, 
m ajacy  w sw ych obowiązkach 
piecze nad końmi, w sta ja  dla 
ich karmienia już o godz. 3-ej.

Tu trzeba zwrócić uwagę na 
n iesłychany i bodaj już 
w żadnym  kultura lnym  kraju 
niemożliwy w f z v s k  energji ludz. 
kiej.

Człowiek; pracu jący  po 16 go 
dzin na dobe i to p racu jący  pod 
palacerm promieniami słońca, 
bądź na deszczu i słocie, nie ma 
iuź czasu na nic innego, jak  
zw ykły, zw ierzęcy odpoczynek.

Z łóżka idzie do p racy  i z pra 
cv do łóżka.

C zy tam  nieraz ubolewania 
nad niskim stanem  potrzeb kul 
t u r a l n y c l i  naszego ludu.

W cale sie temu nie dziwie. 
Gdyby ci ludzie w ciągu owych 
16-tu godzin p racy  zdobywali 
tyle pieniędzy, że fnogiiby so
bie na niejedno pozwolić, to też

nie mogliby mieć żadnych In
nych potrzeb, jak sen. — w y po 
czynek.

J pomyśleć, że dzisiejszy k ry  
zys m a głównie swe źiódło w 
tern, że ludzie pracuja z a  wiele 
ty lko  zagadnienie obchodzące je 
go samego, ale zarazem  próbie 
m at o doniosłości ogólno ■ pań 
stwowej.

bkrócenie czasu pracy  dla tej 
gałęzi gospodarki narodowej nę 
dzie miało w pierw szym  rzedzie 
jako rezulta t wchłoniecie Wiel
kiej m asy  bezrobotnych, dla któ 
rych znajdzie się miejsce wśród 
zw iększonego personelu robotn 
k ó w  folwarcznych, 
a zarabiają za mało!

Robotnik fab ryczny  m a też  
ciężka dole, ale przynajinut _ 
jes t  zorgan izow any  i w alczy o 
swe praw a. *

Robotnik rolny, zaszachowa
ny ogrom na podaża sił robo
czych na wsi. d rż y  ze s tra th u  
o swe nędzne stanow isko  i boi 
sie w czemkolwiek przeciw sta
wić pracodaw cy.

K o b i e t a - d e t e k t y w
opow.ada naszemu współpracown kowi o szkole detektywćw

Po raz pierwszy miałem mieć 
wywiad z kobietą - wywiadowcą.

Przypuszczałem, że kobieta- 
detclityw ÓKaże się ogromną, sil
ną, po męsKu rozwiniętą.

Ani jedno, ani drugie. Ujrzałem 
ir iłą panią, o łagodnem spojrze
niu, miłyn- głosie.

Białe ręce, które nieiednego już 
przestępcę przytrzymały, wyglą
dają na ręce pianistki, tak są de
likatne.

—  Co panią skłoniło do tego 
zawodu?

—  Widzi pan, to było tak. W 
roku 1927 stanęłam w Berlinie 
wobec konieczności zarobkowa
nia.
. W śróa różnych ogłoszeń cwró 

ciło moją uwagę jedno, w zywa
lące panie,  chcąc e  p r a c o w a ć  w 
ch ar ak te rze  w y w i a d «> w czyń,  d o 

s ł aw ien ia  się  u s łynnego  w Berl i 
nie komisa rza  E n g e l b & ch ta .  S ta 
wiłam się. Z pośród 70 k a n d y d a 
tek wybrano 24, które pozos ta ły  
na kursie. Kurs trwał 6 miesięcy i 
był bardzo ciekawy. Poza pra

wem i psychologją pracowałyś
my nad sposobami i nad rozwią
zywaniem różnych zadań krymi
nalnych.

—  A na czem te zadania pole
gały?

—  Czasem bywały nawet bar
dzo trudne. Proszę sobie wyobra 
zić, że opisują nam wygląd, zew
nętrzny pewnego ajenta policji, 
którego żadna z nas nie znała. 
Pan ten siedzi w jednej z 12 ka
wiarni berlińskich, których naz
wy podają nam. Musimy chodzić 
od kawiarni, do kawiarni i odna
leźć tego pana.

Albo też należy człowieka, wi
dzianego przez 1 —  2 minuty, o- 
pisać do najdrobniejszych szcze
gółów ubrania.

Najgorsze jednak było zada
nie, które dostałam na egzamin 
J5ińeovry. Miałam pójść pod wska 
zany ad re s  i czekać na pewną 
panią,  kiórći  nie znałam.

P an i  ta, s t a r s za  ni> p dimi 
śledczej mia ła  przez cale mias to 
u c ie k a ć  p rze d e  m n ą  i w  końcu

przyjść na zebranie komisji egza 
minacyjnej, która zbierała się w 
miejscu, tylko jej wiadomem. Mó 
je zadanie polegało na śledzeniu 
jej, jakkolwiek znałam ją tytko t  
rysopisu. Było to nadzwyczaj trU 
dne. Moja „ofiara" nosiła 
płaszcz, który mogła wywrócić 
na drugą stronę, oraz klika Z?pa 
sowych beretów, tak, że wszedł
szy do jakiegoś wielkiego sklepu, 
rzekomo w celu skorzystania z 
telefonu, dosłownie przebrała się 
w budce telefonicznej. Mimo to 
poznałam ją po pantoflach!

—  A w praktyce jakiej dzied^i 
nie przestępczości pani i się poś
więciła?

—  Moja specjalnością są  zło
dzieje kieszonkov i i doliniarze, 
pustoszący wielkie, magazyny.

Pani Krzyżanowska była naL 
wet skłonna do opowiedzenia mi 
swych ciekawych p rz e ż y ć , ale 
nie chciałem jej z b y tn ie  męczyć,  
jako że wkrótce postanowiła 
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Wrzesień

ŚRCDA 
św. Eugenji

W»ch. ił. 5.06 7«rb. »b t

Dyżur aptek w Krakowie
A pteka pod Koroną Rynek Gt. I* 

Apteka pod Gwiazdą Florjańik: 15.
ApteKa pod Opatrznością Karmelic ka 
23. A pteka W arszawska Aleja 2' Li
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet- 
lowska 76.

A pteka pod Hygeą K jlw aryjska 27.

Ze sportu

W isła—Wawel 
Z a w o d y  b o k s e r s k ie  o  d r u ż y n o 

w e  m is t r z o s tw o  o k r ę g u  
(W. K .)~ . Sezon pięściarld w Kra

kowie rozpoczyna się najbardziej sen- 
zacyjnemi zawodami, bo spotkaniem  
dwu rywali miejscowych, którzy wal
czyć będą o drużynowe mistrzostwo 
okręgn krakowskiego. Zawody to 
odbędą się w sobotę dnia 16 bm. w 
hali t/sroUKa Wr. przy ul. Zwierzy
nieckiej 26. Najbardziej interesująco 
zapow iadają się walki b. Jtelęgńw 
klubowych, — obecni rywali Żbika 
Wisła z Jodłowskim z Wawelu, oras 
Korzenickiogo Wisła z Chrostkiem 
z Wawelu. Skład druzyu definitywnie 
zgłoszonych przedstawia się nastę- 
pejącot

Waga musza Sccrurek Wawel—Ju
szczyk Wi»U, kogucia: Sworze uow- 
ski Waw. — Snsula Wisła, piórkowa: 
Kasiński Wawel—Żbik Wiała, 1 sza  
Chrostek W iwel—Korzenicki .W ist., 
p. średnia: Jodłowski Wawel—ŻblK I. 
Wisła, śtedniai Kurka Wawel—Mit- 
czysławski W isła, p . ciężka: ¥eraw a  
W awel—Karola W isła, ciężka; Górny 
W awel—Sadleja Wisła.

Mistrzostwa gim nastyczne 
świata

(W . K.)—. bo światowych mi
strzostw gimnastycznych, które odoę- 
dą się w majn 1934 w Budapeszcie, 
zgłosiły dotąd swój udział: Polska, 
Bolgja, meksyk, Anglja, Palestyna, 
Szwajcar ja, Czechosłowacja, Loksen 
burg i W ęgry. Zapowiedziały swój 
udział państwa: Finlandja, Francja, 
W łuchy, Holundjr, Bułgarja, Jugosła
wia, Hiszpanja, Romnąja, Stany Zjed
noczone i Japonja.

Jak widać niemal wszystkie pań
stwa wezmą udział w tych zawodach.

Gry sportow e w K r a k G w i o
K o s z y k ó w k a  

Wawel—Sokół (W ieliczka) dOj j  
(W. K.)—. Druiyna Wawelu, która 

prowadzi w swej gru p i-, łatwo roz
prawiła się z drużyną W ielicką, któ
ra grała b. słabo, sędziował b. dobrze 
p  Nalepa.

Olsza—A. Z. S . 19:5
Olsza ktura ostatnio znajdują się w 

b. dobrej formie pokonała dość łatwo 
dobrą drużynę A. Z. S. Sędziowali 
pp Zagórski i Romanowski.

Modrzejówka—Polonia 19:15 
Pelonja mimo swej ambicji nie 

mogła pokonać drużyny Modrzojówki. 
Pulonja wobec przegranej jest za
grożona spjdkiom  do kl. C. Sędzio
wał dobrze p- Łempart.

O lsza—Wieliczanka 34:9 
Drużyna Olszy mimo iż wyrtąpiła w 

osłabionym składzie, grr la  b. dobrze 
i uzyskała zasłużono zwycięstwo. U 
zwycięzców na wyróżnienie zasługu
je  obrona. Sędziowali doskonale pp. 
Bartman i Szum ilas,

Pelon ja--S okó ł (Wiel.) 26:19 
Polonj a mimo tego zwycięstwa 

jest n ad al zagrożona spadkiem  do 
niższej k lasy .

Garbarnia komb.—Olsza komb.
7:4 (3:3)

Zawody towarzyskie powyższych dru
żyn w szczypiórniaku zakończyły się 
zdecydowaniem zwycięstwem Garbarni. 
Zawody powyższe powinna Garbarnia 
w ytrać w znacznie wyższym stosurku, 
lecz beznadziejna gra Pirowskiegc na 
skrzydle i słaba obrona bramki przez 
bramkarza Waligórę, stały temu na 
przeszkodzie. Wyróżnili się w Garbarni 
Marek, Sołdan, i Stal ik w Olszy Po
gorzelski i Auriga. Sędziował b. dob
rze p. Lówenstein.

K R O N I K A  K R A K O W A

Obchód 250 rocznicy odsieczy Wiedeńskiej
Tryumfalny wjazd Marszałka Piłsudskiego do Krakowa

Wczoraj odbyła się pod prze
wodnictwem Prezydenta m. Dr. 
Kaplickiego pierwsza konferen
cja Zarządu miejskiego przy u- 
dziale delegatów zainteresowa
nych W ładz wojskowych i cy
wilnych.

Na konferencji przedyskuto
wano w ogólnych zarysach pro
jekt programu obchodu, którego 
datę związano ściśle z zapowie
dzianym przyjazdem do Kra-

p. Marszałka J. Pifsud- 
z początkiem październi- 
na rewję 12 pułku ka-

kown 
skiego 
ka br. 
walerji.

Szczegóły programu ustalą 
Władze wojskowe. Zarząd miej
ski projektuje tryumfalny wjazd 
Marszałka do Krakowa i powi
tanie Dostojnego Gościa przez 
Reprezentacje miasta i Obywa-

programu będzie jak już wiado
mo z prasy wielka rewja kawa
le-ji na Błoniach krakowskich.

Przewidziany jest wielki zjazd 
z całej Polski a zwłaszcza ze 
sąsiednich Województw pocią
gami nadzwyczajnemi.

Zarząd n iasta przewiduje bu- 
specjalnych trybun na 

błoniach t.a kilkanaście tysięcy
dowę

telstwo. Centralnym punktem j

Zmiany w kuratorjunj okr. szkolnego krakowskiego
Krążą pogłoski, że dotychcza

sowy kurator okręgu szkolnego 
krakowskiego p. Eustachy No
wicki przfechodzi na stanowisko

dyrektora departamentu szkół 
wyższych w ministerstwie W. R. 
i O. P.

Stanowisko zaś kuratora kra
kowskiego, jak słychać, ma objąć 
p. Godecki, obecny kurator okr. 
szkolnego w Brześciu n. Bugiem.

Wyrok na szajkę zlodzieji i paserów
W dniu wczorajszym zakoń

czyła się w sądzie krakowskim 
rozprawa przeciw 4 złodziejom 
i 11 paserom. Po wywodach 
stron sąd skazał osk. Skubidę

i Jałochę po 4 lata c. w, Hipka 
na 1 rok umarzając mu karę, zaś 
Trasika na 2 lata c. w. Resztę 
paserów skazano po 6 m. uma
rzając amnestją. Rozpr. przew.

s. o. Solecki, wot. s. o. dr. Pi
larski i Janicki, osk. prok. dr. 
Boryczko, osk. Skubidę bronił 
z urzędu adw. dr. Augustynek 
jak również i osk. Skubidową.

Krwawa bójka na weselu
We wsi Minoga w pow. olku

skim dokonali nieznani sprawcy 
napadu na mieszkańca tamtej
szej wsi Stefana Zębatego, li

czącego lat 27. Bestjalscy o- 
sobnicy skatowali swą ofiarę 
tak, iż doznała załamania czasz
ki i wstrząsu mózgu. W bezna

dziejnym stanie przewieziono 
Zębatego do krakowskiego szpi
tala. Za sprawcami policja wszczę
ła poszukiwania.

Robotnik kolejowy osk. o zabójstwo
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła
wie oskarżonych Jan Sarnecki, 
lat 34, robotnik kolejowy z Kra
kowa oskarżony o to, że w dn. 
7 III. 1932 w Wieliczce uderzył 
w czasie bójki Józefa Kopinia-

ka orczykiem w głowę wskutek 
czego Kopiniak poniósł śmierć.

Za ten czyn wyrokiem sądu 
okręg, w Krakowie dn. 1 9 1.1933 
skazano go na 4 lata. O d tego 
wyroku wniósł osk. apelację, 
którs przesłuchała szereg świad

ków poczem rozprawę odro
czono.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Wołoszczuk, wot. s. s. a. dr. Jek 
i Kawęcki, osk. prok. dr. Gołąb, 
bronił aaw. dr. Rothwein.

Proces o zajścia w Łapanowie
„Piast" donosi:
Onegdaj prokuratura dorę

czyła akt oskarżenia przeciw 16 
włościanom z Łapanowa i oko
licy, oskarżając ich o zbrodnię 
gwałtu publicznego z paragrafu

81 dawnego austrjackiego ko
deksu karnego.

Proces o zajścia pod Ł a p a 
nowem znajdzie się obecnie na 
wokandzie sądu w listopadzie.

wPrzed paru dniami bawiło 
tej sprawie w Krakowie kilku 
obrońców z Warszawy z adwo
katem dr. Kiernikiem na czele 
celem przygotowania materjału 
obrończego.

Wiadomości z kraju

W YJ A S  M E N IE  
W  numerze 253 naszego pisma z ’dri. 

12 września ukazała się notatka o D o 
biciu Józefa Stachowskiego, przyczem  
wkradła się fatalna pomyłka, indenty- 
fikująca pobitego z p. Józefem Staehow- 
skim, zam. w Krakowie, przy ul. Ko
narskiego 33. Pomyłkę te niniejszem  
prostujemy, gdyż p. Józef Stackowski, 
zam. przy ul. Konarskiego 33, niema 
nic wspólnego z pobitym Józefem Sta- 
chowskim, zam. w Bronowicach Małych.

Kióuk£ja p e i i j j  i personelu
w K asach Chorych

W związku z wejściem w ży
cie nowej pragmatyki służbowej 
w Kasach Chorych na terenie 
Warszawy, w dniu wczorajszym 
cały personel, oprócz lekarzy, 
otrzymał zawiadomienia, z któ
rego wynika, iż są urzędnikam 
tymczasowymi. Personel otrzymał 
formularze do podpisania o przy
jęciu powyższego do wiadomości.

Nadto, jak krążą pogłoski, z 
dniem 1 października rD . uleg
ną redukcji pobory oraz liczba 
zatrudnionych pracowników.

Zabójstwo w Bauko Kupieckim
W dniu wczorajszym dozorca 

nocny Banku Kupieckiego w 
Łodzi manipulując bronią spo
wodował wystrzał. Kula trafiła 
w siedzącego przy biurku urzę
dnika Bormana, powodując na
tychmiastową śmierć.

■ Dozorcę Górskiego areszto
wano.

Zw yrodnialec skazany  
na w ięzien ie

21-letni Piotr Polusz został 
wczoraj skazany w Sądzie O krę
gowym w Częstochowie na 1 rok 
więzienia za dopuszczenie się 
czynu nierządnego na 10-letniej 
dziewczynce.

Ohydna profanacja cmentarza
Niewykryci sprawcy dostali 

się przez płot na cmentarz w 
Łagiewnikach k. Katowic, gdzie 
dopuścili się ohydnej profonacji 
grobów. Rozwalili oni 7 pom
ników i powyrywali kwiaty, ktc - 
re następnie zniszczyli. Policja 
wszczęła energiczne dochodze
nie.

Gorgfonowa usiłow  E_
żyw cem  się  zakopać

W dniu wczorajszym na cmen
tarzu żydowskim w Wilnie do
zorca cmentarza zauważył roz
kopaną mogiłę, nedawno po 
grzebanego handlarza Gorgona 
Izaaka.

Gdy dozorca zbliżył się do 
grobu, ku zdumieniu zauważył, 
że ziemia się Dorusza. Rozgrze
bawszy nieco ziemi, dozorca 
znalazł tam starą kobietę, dają
cą słabe oznaki życia.

Jak się okazało, była to żona 
Gorgona, która nie mogąc prze
boleć straty męża, usiłowała sa
ma żywcem zakopać się na jego 
grobie. Gorgonową przewiezio
no do szpitala.

Trzecia a t ra k c y jn a  wycieczka bez 
paszpo rtów  de Czechosłowacji!

Biuro Turystyczne „ESCO" w Kra 
kowie, Rynek GL 5 tel. 125-93 zorga
nizowane przy Zarządzje Głównym 
Związką Rezerwistów R. P. urządza 
w dniach 16 i 17 hm. trzecią wyciecz
ką autocarami z Krakowa ';> Zakopa- 
uego, Smokowca, o ra z  Tarzańskiej 
Łomnicy.

K radzieże w K rakowie
Helena Gzzynek zam. przy ul 

Kościuszki 32, zgłosiła na po
licji, że skradziono jej z szafy 
22 mtr. płótna.

Kazimierz Jaworski, subjekt w 
sklepie Wandy Dzikowskiej przy 
ul. Zwierzynieckiej 15 (skład pa
pieru) zgłosił do policji, ie  
wczoraj przyszło do sklepu 2-ch 
nieznanych osobników, z któ 
rych jeden kupował bloki j 
drugi osobnik w tym czasie bę
dąc niespostrzeżonym skradł 
lady książkę ze znaczkami stem- 
plowemi wart. 160 zł.

Karol Hoffman, zam. przy ul. 
Biskupiej 8, zameldował na po
licji o kradzieży u niego rowe- 
iu wart. 120 zł.

Dr. Gendel Jan, zam. przy ul. 
Moniuszki 18, zgłosił na policji, 
że skradziono mu ze spiżarki 
pewną ilość wiktuałów wartości 
150 zł.

Fischler Szymon, zam. przy 
ul. Grzegórzeckiej 6. zgłosił na 
policji, że nieznani sprawcy do
stali się do jego mieszkania, 
skąd skradli biżuterję i gotów- 
kę. Łączna strata wynosi 430 zł.

Repertuar.
Teatr Bagatela D efilada Komedjantów 
Cyrk Staniewsklch na B'oniach począ

tek o fodz. 8 30 wiecz.

K in a .
Adria: „Blaski i cienie miiości" 
Apollo „Królewski kochanek" 
Atlantic „H otel studentów" 
bom żołnie, z. „Biai księżna" 
Promień ,.P„d kuratelą"
Sztuka „Król cyganów"
Słońce: „Moskwa bez maski"
Sjfit „Wielka klatka"
Uciecha ,.Tajemnica ogrodu Zoo" 
Wanda „O statnia carowa"

R A D IO
Środa 13 września 1933

< G. 11.57 Hejeal z Torunia,112.05 Pły
ty gram., 12.25 Przegląd prasy, 12.55 
Transm. z Warsz., 15.00 Komunikat 
gosp. 16.00 K -ncert popularny z C ie
chocinka, 17.00 Odczyt z Warsz., 17.15 
Pieśni góralskie, 18.05 Koncert ka- 
maralny z Warsz., 18.50 Odczyt, 19 05 
19.20 Rozmaitości, komun., 19.10 lite
racki, 2l.00 Transm. z Warsz., 20.50 
Dziennik v.iecz. z W arsz., 21.00 Krak. 
wiad. eż., 22.25 wiadomości sportowe, 
22.33 Kom. meteor, z W arsz., * 22.40 
Muzyka tan, z W arsz.

Odpowiedzi R edakcji
P. R. Panie! Możeby Pan nam 

wreszcie dał spokój z tą Lochą-
batkową, Trupią G łówką itym......
synem... my ich wszystkich ma
my gdzieś... a jeśli pan nie prze
stanie... to wzbudzi to  u nas 
podejrzenie, ze kto wie — czy 
i P a r  do tej (Bandy Czarnej 
Rączki) nie należy...

Tembaidzirj, że dotychczas 
nie ujawnił Pan swojej „godno- 
ści,r ‘

Likwidacja jaczajki komunistycznej 
■ W Star.,sławowie policja zlik
widowała jaczejkę komunistycz
ną, aresztując 37 osób.

JASNOWIDZĄCA, śwkiowej sławy 
przyjechała na jąkanin klijentów nn 
ki Stki czas de Krakowa. Przepowiada 
przyszło..' i przeszłość zdumiewające 
trafnie. Kraków, św. F ilip a  U  m. 6, 
^rodziny przyjęć od 8 rano de 8 wiecz

W aine dla inwalidów
Staraniem Powiatowego Koła Związ

ku Inwalidów Wojennych R. P. w Kra
kowie, w dniach 16 i 17 bm. dla człon
ków i ich rodzin dwie wycieczki ua«- 
kowe pod kiorunkiem dyr. Schroedera. 
Wobec tego zaprasza się chcących 
wziąć udział na zbiórkę .w dniu 16 
bm. o godi. 2‘1S -popołudniu koło ka
tedry na Wawelu celem zwiedzenia 
Wawelu vi w dniu 17 bm, na godz. 9 
rano prwed pałacem Sztuki na placu 
Szczepańskim celem zwiedzenie wy
stawy fotografik.. U d z i a ł  dla człon
ków bezpłatny.

W ypadek aa  ni. Krakusa
Wczoraj o g. 16-stej Wojciech 

Kotowicz, lat 70, zam. przy ul. 
Kalwaryjskiej 68 w Podgórzu, 
woźnica, jadąc wozem załado
wanym drzewem spadł z tegoż 
wozu na ul. Krakusa, dp?nając 
okaleczenia głowy.

Wezwane pogotowie ratunko- 
kowe udzieliło mu pieiwszej po
mocy, oddając następnie opiece 
domowej.
A resatew anie syn .  krawcowej

Policp  Państwowa w Krako
wie aresztowała Stefana jKlima- 
sa, syna krawcowej, lat 24, zam 
przy ul. Łącznej 6 w jKra cowię 
za kiadzież futra wart. 5Q0 zł. 
na szkodę Jana Jaszczura, włą-. 
ścicMa restauracji przy uf. fśą- 
zimierza Wielkiego 14;2,

Futro odebrano i zwrócony 
poszkodowanemu.

T r a g ic z n y  w y p a d e k  u c -tn ia
g im n a z ja ln *  g p  w  K ra  .o w ie
Uczeń jednego z krakowskich 

gimnazjów postanowił powtórzyć 
w domu eksperyment z chemji, 
demonstrowany przez profesora 
w klasie. W tym celu wysypał 
do naczynia siarkę, o następnie 
dodając do niej fosforu, począł 
mieszać obie substancje. W pew
nym momencie mieszanina e k 
splodowała i poparzyła mu ca
łą twarz, tak, że grozi mu utra
ta wzroku. Przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza, 
fa b ry k a n c i w ody sodow ej  
przed sądem  w Krakowie 
^W czora j  przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie zakończyła 
się rozprawa przemysłowca |Ba- 
stera z firmą Schneider (fabry
ka wody sodowej) na tle kon
kurencji. Przemysłowiec baster 
zaskarżył firmę Schnę der o to, 
że przy dostawie wody zabierał 
syfony i magazynował u siebie.

Sąd skazał osk. Ch. Schneidrą 
na 6 mi- s. aresztu, którą to ka
rę mu z miejsca umorzono.

Rozpr. przew. s. o. dr. Tra~ 
czewski, osk. prok. dr. Lewicki, 
Bronił adw. dr. bross.

REDAKCJA ( ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na C tr ó d k f  2. Y o s e t e  173-02 (od godz. 8 — U  w p o ł . )

C I N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K  m .  ica kr. kowsklo) 1 wiersz, a m .  59 gr. Drobna £5 
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wyraz. Pr«s*«asr ta  ndsslęczaa zł. 3.— wraz z odaoazsmisa do donn.

Drukarnia Monopol. Kraków, Na G ródk i  I


